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WSTĘP

Wprowadzenie do -treści cyklu 
"obozy jen ieck ie "  zosta ło  podane w przedmowie 
"zeszytu  ostrzeszowskiego Nr.15"<

N in ie jszy  zeszyt N r .16 stanowi drugą 
część pierwszego okresu obozów jen ieck ich  w 
Ostrzeszow ie, obejmującego czas od wrześnis 
1939 roku do czerwca 1940 roku i  j e s t  dalszym 
ciągiem h is tD r i i i t e g o  czasu.Jednocześnie 
wprowadza czytelnika do drugiego okresu,w 
którym Ostrzeszów -  "miasto za drutami" był 
obozem jenieckim wojsk p o lsk ich  i  a lian ck ich  
do 1942 roku,a od 1943 roku wyłącznie jako 
Oflag dla oficerów  Norwegów przy obsłudze 
będących w niewoli ż o łn ie rzy  w łoskich .

Autor
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...... CIĄG DALSZY
Fóźną je s ie n ią  1939 roku do Ostrzeszowa s ta le  napły­

wały nowe i  większe transporty cywilów i  jeńców p o lsk ich .
Niemiecka komendantura i  administracja obozowa zmuszona była 
do c ią g łe g o  powiększania i  rozbudowywania bazy zaopatrzeniowej 
i  magazynowej.

Przy ul .K lasztornej w pomieszczeniach magazynowych 
po hurtowni spożywczej p.Wacława Góry,Niemcy adaptowali te  maga­
zyny na s t a jn ie  dla taboru konnego.

W o b e jś c iu  p o s e s j i  p .Gibasiewicza przy u l .P ia s to w sk ie j  
n r . 14 urządzono garaże samochodów ciężarow ych ,zatrudnia jąc 
miejscowych Polaków -  kierowców samochodowych p.p.Michałowicza 
Leona i  Kuta J ó ze fa .

W ce lu  gromadzenia płodów rolnych,wykorzystano w m ieśc ie  
w większych posesjach  piwnice m .in.u p .p .C iep lików  i  Ś l iw iń sk ich .

Gmach szkół powszechnych Nr.1 i  N r.2 przy u l i c y  
P iask ow sk ie j ,p rzeszed ł  dziwne k o le je  jego  wykorzystania.Otóż w 
m iesiącu  wrześniu 1939 roku s p e łn ia ł  funkcję obozu je n ie ck ie g o .
Od październ ika  tego roku był już przeznaczony na budynek szkolny, 
do którego  uczęszczały  d z ie c i  po lsk ie  i  niemieckie ucząc s i ę  w 
języku niemieckim.Od listopada 1939 roku do szkoły uczęszcza ły  
już ty lk o  d z i e c i  Niemców,bowiem d z i e c i  p o lsk ie  odsunięto od 
pob ieran ia  nauki w szkołach.Dlatego gmach ten od l istopada  1939 
roku do zakończenia wojny był częściowo wykorzystany na szk o łę  
wyłącznie  dla Niemców i  częściowo przeznaczony na magazyny dla 
p o trzeb  obozu jen ieck ieg o  w Ostrzeszowie posiada jąc w bezpośred­
nim sąs iedztw ie  bazę transportu samochodowego.W okresach p r z e j ś ­
ciowych s p e łn ia ł  również funkcje kwater dla żo łn ierzy  niem ieckich 
-  wartowników obozu jenieckiego.Obszerne pomieszczenia piwniczne 
były magazynami sprzętu potrzebnego do wykonywania przez jeńców 
wojennych ro b ó t  publicznych na rzecz  m iasta ,jak  brukowanie u l i c ,  
prace ogrodowe i  leśne.
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SZPITALE I POMOC MEDYCZNA
W pierw szym  o k r e s i e  i s t n i e n i a  obozu  j e n i e c k i e g o  w 

O s t r z e s z o w i e , h i t l e r o w c y  t y l k o  za im p r o w iz o w a l i  p o m ie s z c z e n ia  
d la  tak  ogrom ne j r z e s z y  in te r n o w a n y ch  i  jeńców .N a s k u te k  t a k i e ­
go p o s tę p o w a n ia  ze s t r o n y  Niemców k o n sek w en tn ie  r e a l i z u j ą c y c h  
p r o c e s  e k s t e r m i n a c j i  p o l s k i e j  l u d n o ś c i  n ie  t r z e b a  b y ł o  z b y t  
d ł u g o  c z e k a ć .P r z e b y w a n ie  zdrow ych  z rannymi i  c h o r y m i , c y w i ló w  
p o s p o ł u  z je ń ca m i wojennymi w warunkach u r ą g a ją c y c h  podstawowym 
wymaganiom lu d zk im  d o p e ł n i a ł y  t r a g e d i i . S z a l a ł a  w o b o z a c h  krwawa 
b i e g u n k a , o s t r a  czerwonka i  o s t r e  n i e ż y t y  ż o łą d k a .B y ł  t o  sk u te k  
t e g o , ż e  in te r n o w a n i  i  je ń c y  l e ż e l i  na s ł o m ie  i  w i ó r s c h , w  b r u d z i e  
b e z  warunków m y c ia , z a c h u d z e n i , g ł o d n i , z z i ę b n i ę c i  w zaduch u  c i a s ­
n ych  p o m ie s z c z e ń . .R a n n i  i  c h o r z y  p o z b a w ie n i  w s z e l k i e j  o p i e k i  ze 
s t r o n y  komendy o b o z u .Z n a czn y  brak  l e k a r s t w ,o p a t r u n k ó w ,ż y w n o ś c i  , 
b i e l i z n y  i  o d z i e ż y  d o p e ł n i a ł  t r a g e d i i  w ię z io n y c h  p o la k ó w .

I)o "Sokolni"  Niemcy nie w chodzil i  i  ba li  s ię  nawet do 
n ie j  z b l i ż y ć .S z p i t a l  dla zakaźnie chorych w byłym budynku Urzędu 
Skarbowego zwano w Ostrzeszowie "szpitalem  śm ierc i" .śm ierć  za b ie ­
ra ła  swe o f ia ry  ze wszystkich placówek obozowych.Według przekazał* 
nych mi ustnie  r e l a c j i  jeńców wojennych przebywających w 1939 
roku w Ostrzeszow ie , prawie codziennie w prześcierad łach  lub kocach 
wynoszono zmarłych,wywożono w nocy w tajemnicy poza Ostrzeszów 
do dziś  b l i ż e j  nieustalonych m ie jsc .N ie  wiadomo też i l u  i ch  zmej— 
ł o  i  p ozos ta ło  poza ewidencją zgonów "bezimiennych".Niektórzy 
świadkowie tamtych dni tw ierdzą,że było ich w ięcej n iż  l i c z b a  
o f i c ja l n e g o  wykazu miejscowego Urzędu. Stanu Cywilnego.Umierali 
na b iegu n k i, tyfus brzuszny, tyfus p lam isty , d y f t e r y t ,g r u ź l i c ę  i  r ó ż ę .

W s z p i t a l u  m i e j s k i m ,k t ó r y  c h o c i a ż  m ia ł  w ła ś c iw e  m i e j s c e ,  
d la  p o t r z e b  c h o r y c h  i  rannych  p r a c o w a ły  dwa o d d z i a ł y  -  c h i r u r g i c z ­
ny i  w e w n ę tr z n y , l e c z  i  tu  t r z e b a  b y ł o  o rg a n iz o w a ć  pom oc w p o s t a c i  
u r z ą d z e ń , z a b ie g a ć  o k u c h n ię , ż y w n o ś ć , le k a rs tw a  i  o p s t r u n k i .O g r o m n ą  
r o l ę  o d e g r a ł  tu  o r d y n a to r  l e k a r z  W alenty  R a d e k ,k t ó r e g o  z a s ł u g i  
b y ł y  b a rd z o  zn aczn e .w  t e j  pomocy n ie  s p o s ó b  pominąć r ó w n ie ż  
z a s ł u g  p . J a w d i g i  K o c o t , z a t r u d n i o n e j  u n i e m ie c k i e g o  l e k a r z a  
S c h l i c h t i n g a .



1939 rok

S z p ita l  M ie jsk i w 
Ostrzeszowie przez ­
naczony był do ob­
s łu g i  jeńców wojen­
nych n a jba rd z ie j  
potrzebujących  
pomocy
s zcze g ó ln ie  na 
oddziałach  
chirurgicznym i 
wewnę trznym.



Ze z b i o r ó w  W l .G r a fa



Jeńcy po lscy  
rekonwalescenci 
w jednej z sa l  
oddziału  wewnętrznego 
w s zp ita lu  miejskim 
w Ostrzeszowie



/ z e  z b i o r ó w  I n s t y t u t u  Z a c h d n ie g o  w P o z n a n iu /

— j
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Od połowy wrześnie 1939 roku nolsk ie  społeczeństwo 
Ostrzeszowa organizowało pomoc dla internowanych cywilów oraz 
jeńców wojennych Polaków,potrzebujących oo iek i  san itarn e j  szcze ­
g ó ln ie  rannych i  chorych.Pod egidą Polsk iego  Czerwonego Krzyża, 
tolerowanego w swej d z ia ła ln o ś c i  przez okupanta,mieszkańcy miasta 
p o d j ę l i  jawnie w ielk ie  samarytańskie d z ie ło .C a łą  akc ję  zapoczątko­
wała p .I z a b e la  Garstkowa a po krótkim czasie  włączyła  s ię  do te j  
a k c j i  p.Władysława Ledzińska prezes miejscowej o rg a n iz a c j i  PCK 
oraz p .Olga Sojowa była kierowniczka szkoły podstawowej Nr.2 
w Ostrzeszowie.Na samym początku organizowano ekipy p ie lę g n ia r s ­
k ie  w poszczególnych  podobozach,które jednocześnie  uzyskały o f i a r ­
ną pomoc ze strony jeszcze  po lsk iego  kupiectwa,rzem iosła  oraz 
o k o liczn eg o  ro ln ictw a .

Służby p ie lęg n ia rsk ie  Polek stanowiły uzupełnienie  wojsko­
wej s łużby le k a rsk ie j  i  san itarnej sk łada jące j s ię  z lekarzy  oraz 
san itar iu szy  jeńców wojennych.Jednocześnie bardzo znacznie u ła t ­
w ia ły  egzysten c ję  tych służb ze względu na miejscowe znajomości 
łą czą ce  społeczeństwo p o lsk ie  z obozami jen ieck im i.P olska  służba 
p ie lęg n ia rsk a  przemycała do s z p i t a l i  lekarstwa, środki opatrunkowe, 
odzież ,obuw ie  i  żywność oraz korespondencję do rod z in  jeńców.
Od początku zwózki jeńców do Ostrzeszowa,p ie lę g n ia rk i  urządzały 
s z p i t a l e  w podobozach w zakresie pomocy rzeczow ej w s p rzę c ie  oraz 
lekarstw .

Do pomocy p i e l ę g n ia r k o m  w łą c z y ły  s i ę  d z i e w c z y n y  p o l s k i e ,  
k t ó r e  sp ra w ow ały  d o r a źn ą  pomoc w z a o p a t r z e n iu  p o d o b o zo w y ch  s z p i ­
t a l i  p r z e z  lu d n o ś ć  O s t r z e s z o w a .

Do t e j  pomocy w bard zo  znacznym s t o p n i u  w ł ą c z y l i  s i ę  P o l a ­
c y , k t ó r y c h  Niemcy z a t r u d n i l i  w a d m i n i s t r a c j i  o b o z o w e j . P o t r a f i l i  
o n i  w pływać na n i e m i e c k i c h  u rzę d n ik ó w  i  różnym i s p o so b a m i p r z y ­
c z y n i a l i  s i ę  do z w ię k s z a n ia  pomocy rannym i  chorym jeń com .W śród  
t y c h  s z c z e g ó l n e  z a s ł u g i  mają p .H e le n a  P ią te k -K a jo w a  i  p . S t a n i s ł a w  
G o e b e l , k t ó r y  o k re s o w o  j e d n o c z e ś n i e  p e ł n i ł  f u n k c j ę  t łu m a c za  w komen­
d a n t u r z e  o b o z o w e j  z n a j ą c  b i e g l e  j ę z y k  n i e m i e c k i .

Na początku psździernik8 1939 roku wśród s ta le  zatrudnionych 
p ie lę g n ia re k  Polek powiało strachem i  grozą.Otrzymały one pisemne 
wezwania od władz okupacyjnych do stawienia s i ę  w dniu 6 paździer­
nika do punktu wyznaczonego w re s ta u ra c j i  p.Wawrzyna Stachowiaka 
przy ul.Zamkowej nr 11.Obawy o c e l  wezwania okazały s i ę  jednak
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p łonne, bowiem zosta ły  o f i c ja l n i e  przez Niemców zaangażowań® do 
obsłu g i  s z p i t a l i  obozowych.Niemiecki porucznik Krodel w sposób 
jednoznaczny poinformowało tym,że od tego dnia zosta ły  zatrudnio­
ne przez władze niemieckie w szp ita lach  obozowych i  wręczył p ie l ę g ­
niarkom pismne zaświadczenia podpisane przez n ie g o . lo u c z y ł  o ich  
obow iązkach ,ok reś l i ł  numerację oddziałów szp italnych  oraz każdej 
z pań wyznaczył przydz ia ł  pracy.

W ch ron o log iczn e j k o le jn o śc i  p odz ia ł  ten przeds-tawiał s ię  
następująco :
I Oddział s z p i ta l  m iejski obok I-lacu Borek

posiadał własną służbę p ie lęgn iarską  S ió s t r  Zakonnych 
Boromeuszek z przełożoną matką Emeranną (Jzekalską i  
s io s tr ą  Gertrudą.Do nich wyznaczono panie :
...................... Podlakową
F e l i c ję  loalakównę
Garstkową Izabelę  z córką S te l lą

I I  Oddział w i l le  sędziowskie przy ul.Zamkowej n r . 20 i  22
Wyznaczono panie :
Józe fę  Mey-Kasprzakową 
Kazimierę Hendrykowską 
Bogusławę Czechanowską 
..................Zacharzewską-Tyrakowską

I I I  Oddział Budynek Urzędu Skarbowego przy ul.Zamkowej n r . 33
Wy znaczono panie :
Olgę Sojową 
Annę Sojównę
Janinę Wasielewską-Mańczak i  F e l i c j ę  Pawlak

IV Oddział Budynek p .Z ielew iczów  przy ul.Zamkowej n r . 5
Wyznaczono panie :
Antoninę Graczyk-Olszanowską 
Izabelę  Janowską 
F e l i c j ę  Gniot 
Annę Szczot
oraz Marię Tysiorowską,która od maja 1940 roku była 
również w tym szp ita lu  i  innych, tłumaczką języka 
francuskiego.

V Oddział m ie śc i ł  s ię  w największym podobozie jenieckim  w gmachu
Nowego Internetu k s . ks .Salezjanów' przy u l .J .F i ł s u d z k ie -  
go n r .9 /ob ecn ie  gen .S ik orsk ieg o / .T u tę j  posiadano 
wojskową służbę lekarsko-sanitarną  a do pomocy 
wyznaczono p.Marię Brdęk-Michalakową.
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Wspomniałem już o polsk ich  dziewczynach,które doraźnie 
wspomagały pracę sta łych  pie lęgn iarek .C zas z a ta r ł  pamięć wszyst­
k ich  nazwisk,wśród których były : Barbara Rypalska, Łucja S ta s ie r -  
ska,Mari8 Spychalska, Barbara J u rk iew icz ,Z o f ia  Mosiówns i  inne.

Również młodzi chłopcy odważnie dokonywali "przerzutów 
przez druty" paczek z zaooatrzeniem dla s łużb  p ie lę g n ia rsk ich .  
Według r e l a c j i  p.Antoniny G raczyk-O lszanow skie j,na jbardzie j spryt­
nym i  odważnym wykazał s ię  Marcin P łachta .

Jednocześnie wyjaśniam,że panie otrzymując w/podane przy­
d z ia ły  pracy w szp ita lach  obozowych,w n iektórych  okresach były 
przenowszone odpowiednio do potrzeb wyznaczanych przez Niemców.

Ze zbiorów Izby Pamięci Liceum O góln okszta łc łcego  
w Ostrzeszowie

P ie lęg n ia rk i  szp ita la  dla zakaźnie chorych 
w budynku byłego Urzędu Skarbowego przy 
u l i c y  Zamkowej n r . 33.
Siedzą od lewej strony : Olga Sojowa

Kazimiera Hendrykowsks 
S to ją  od lewej strony : Barbara Rypalska

F e l i c ja  Fawlakówna 
Anna Sojówna



Budynek po byłym 
Urzędzie Skarbowym 
przy ul.Zamkowej. 
Niemcy przeznaczy li  
ten budynek na s z p i ­
t a l  d is  zakaźnie 
chorych jeńców 
wojennych.
Kornendantura 
niemiecka potoczn ie  
nazywała ten s z p i ta l  
"szp ita lem  ś m ie r c i " .



Ze zbiorów Wł. Grafa



A u s w e I g

Dowód -  jako 
s ta ła  przepustka dla 
p.Anny Sojanki 
ochotn iczk i 
p ie lę g n ia rk i  w 
szp ita lu  dla 
zakaźnie chorych 
jeńców wojennych 
przy ul.Zamkowej.

ił'
Fr&uleln S o .1 a Olga i s t  a is  P le g e r in  im Rohrkranken-

haus b e s c h & ft ig t .S ie  hat d ie E r lau b n is ,d as  Huhrkrankerihaus
b is  22 TJhr zu b e tre te n .

D ieser  Ausywsis g i l t  zu g le ich  a i s  P a s s ie r s ch e in  _£U1 j±La__ 

Stadt S ch i ld b erg .  b i s 22 Uhr. j 

SChilQberg,am 28.Dezember 1939.

» f  \ Ą ifiJ /

leutnantOber-

~ :'-T- (JlWłlUSC

Z »  z b i o r ó w  I z b y  P a m ię c i  L iceum  O g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o  w O s t r z e s z o w i e

Tłumaczenie : Panna Soja Anna j e s t  zatrudniona jako p ie lęgn iarka  w
s z p i t a l u  p r z e jś c io w y m .M a  ona z e z w o l e n i e  p r z e b y w a n ia  w tym 
s z p i t a l u  do  2 2  g o d z in y .D o w ó d  t e n  o b o w ią z u je  na t e r e n i e  
m ia sta  S c h i l d b e r g  ja k o  p r z e p u s tk a  do g o d z in y  22 .
S c h i l b e r g , 2 8  g ru d n ie  1939 . / - /  Witmann 

P o r u c z n ik



Grupa obozowych leka­
rzy oraz o ch o tn icze j  
pomocniczej służby 
san itarne j

Siedzą od lewej strony
p .................... Podlakowa
dr Aleksander Ast 
p. Izabela  Garstkowa 
S to ją  od lewej strony
S t e l la  Garstkówna 
dr Jerzy  Nowakowski 
Łucja S ta s ie rsk a -  

Kaczmarek 
lekarz stomatolog 

Francuz
p .F e l i c ja  Podlakówns 
lekarz p o ls k i  -  naz­
wisko nieznane

/ z e  zbiorów Instytutu  Zachodniego w Poznaniu/



Ze zbiorów Muzeum Regionalnego w Ostrzeszowie 

Maj 1940 rok
Grupa rekonwalescentów -  jeńców p o lsk ich  z oddziału IV 
szD ita la  w budynku p .Z ie lew iczów  przy ul.Zamkowej n r .5 
wyprowadzona na krótk i snacer przez u l i c ę  na teren 
Zameczku pod Basztę -  przez p ie leęgn iarkę  p.Antoninę 
Graczyk-Olszanowską.
Uwagę zwraca jen iec  z amputowaną lewą stopą podtrzymywany 
przez dwóch kolegów siedzących na ławce no nrawej s tron ie  
zd ję c ia
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Ze zbiorów Muzeum Regionalnego w Ostrzeszowie 

Czerwiec 1940 rok
P o l s c y  jeńcy  wojenni na dziedzińcu  największego podobozu 
w Nowym In tern ac ie  k s . ks.Salezjanów przy u l .J .P i łsu d zk ie g o  
n r . 9 /o b e cn ie  gen .S ik orsk ieg o / ,g d z ie  m ieśc i ł  s i ę  również 
V oddzia ł  szp ita la  jenieckiego.'W tym szp ita lu  obok służby 
san itarn e j  wojskowej, pracowała o f ia rn ie  pielęgniarka 
p.Maria Braęk-Michalakowa.Na zd ję c iu  ostatnia po lewej 
s t r o n ie .
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Z prywatnego archiwum p .J ó z e fy  May-Kasprzakowej 
Czerwiec 1940 rok
Z d ję c ie  zrob ione w o b e jś c iu  magazynów gospodarczych i  magazynu 
chleba w budynku byłego gimnazjum S.^szaretanek przy ul.Zamkowej 
nr.12 /w  g łę b i  zd ję c ia  widoczna a le jka  do K lasz toru / .
Na z d ję c iu  od lewej strony p ie lęg n ia rk i  :
-  p.Kazimiera Hendrykowska
-  p .J ó z e fa  May-Kasprzakowa
-  p ..............  Zacharzewska-Tyrakowska
w towarzystwie niemieckiego wartownika /nazwisko zapomniane/.
W/g o p in i i  p . Z o f i i  May-Kasprzakowej,był to dobry człowiek bardzo 
przychy ln ie  ustosunkowany do współpracy z polskimi p ielęgniarkam i.

Obok na s t r o n ie  17 -te j  wpis jeńca po lsk iego  ppor .E .L ip ińskiego  
do pamiętnika p.Z.May-Kasprzakowej, symbolizujący wdzięczność 
jeńców rannych Polaków -  warażaną za o f ia rn ą  pracę w szp ita la ch  
je n ie ck ic h  w Ostrzeszowie.
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"Panno Ziutko ! Choćbym użył n a jbard z ie j  wyszukanych,pochlebnych 
i  uw ie lb ia jących  s łów ,to  żadne nie byłoby wystarczające na wyra­
żenie szlachetnych cech i  wdzięczności za wszystko co Psni czyni 
dla nas jeńców rannych.Na ty le  bezinteresownej p ra cy , poświecenia 
wy t r w a ło ś c i .s e r d e c z n o ś c i , odwagi wprost męskiej zdobyć s ię  może 
ty lko  serce  sz la ch etn e , kryształow e, pełne prawdziwej i  g łę b o k ie j  
m i ło ś c i  Ojczyzny i  b l iźn ieg o  -  czynić to może ty lko  osoba św ia - 
dom8 swych obowiązków obywatelskich godna wzoru i  imienia praw­
dziw ej P o lk i .

Dwumiesięczny mój oobyt pod opieką Panny Z iu tk i  w s z p ita lu  
głęboko wrył s ię  mojej pamięci.Jadąc d z iś  czy ju t r o  w dalszą  

nieznaną tułaczkę jeń ca , zabieram ze sobą miłe wspomnienia i  pa- ' 
mięć która trwać będzie zawsze ! Wdzięczność mojs j e s t  bez granic . 
Za serce  sercem p ła c ić  tylko m o ż n a . . . .Ż y j  nsm długo Panno Ziutko •'

E .L ip iń sk i  ppor.
Inowrocław -Ostrzeszów/Schildberg/ 17.V.1940 r -
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Ze zbiorów p.Władysława Karczewskiego 
z Nowych Skalmierzyc k /Kalisza

W kwietniu 1940 roku Niemcy zmuszeni b y l i  jeszcze  b ardz ie j  
przystosować s z p i t a l  w budynku przy ul.Zamkowej pod n r . 33 
/b y ł y  Urząd Skarbowy/ do przyjmowania zakaźnie chorych jeńców.
Ze względu na obawy rozszerzania  s ię  ep idem ii, o d d z ia ł . ten N r .I I I  
ogrodzono drutami kolczastymi broniąc wstępu na teren s z p i t a la .
Do prac wyprowadzano codziennie jeńców z podobozu w fabryce 
mebli p .J .C a l iń s k ie g o  przy ul.Przesmyk.

W sąs iedztw ie  Oddziału I I I  po dru g ie j s tron ie  u l i c y  Zamko­
wej naprzeciwko cmentarza żydowskiego w budynku p .Olkiewicza 
na p ię t r z e  znajdowała s ię  izba chorych dla niemieckich ż o łn ie rz y .

Przed tym budynkiem niemieccy wartownicy z r o b i l i  wspólne 
z d ję c ie  z grupą jeńców -  robotników zatrudnionych przy a d a p ta c j i  
s z p i ta la  d la  zakaźnie chorych.

Po lewej s tron ie  na zd ję c iu  s t o i  san itar iusz  n iem ieck i .
Na z d ję c iu  oznaczony krzyżykiem p.Władysław Karczewski 

z Nowych Skalmierzyc.Według jego  r e l a c j i , zamieśzkujące parter  
budynku przedstawionego na zdjęciu ,państw o Z.A.Sułkowskich 
pomagało polskim jeńcom doręczając paczki z żywnością donoszoną 
przez Polaków mieszkańców Ostrzeszowa, na co "wachmani przymrużali 
ok o " .
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Ze zbiorów Instytutu  Zachodniego w Poznaniu 
Jeńcy francuscy oracu jący na r o l i

Ze zbiorów Muzeum Regionalnego w Ostrzeszowie 
Jeńcy francuscy wojsk kolon ia lnych  -  Marokańczycy
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FAKTY -  OPISY- ZDARZENIA....
Kiedy uprzytomnimy s o b ie ,ż e  w 1939 roku Ostrzeszów 

l i c z y ł  około  5-700 mieszkańców,a w okresie  od września 1939 roku 
do czerwca 1940 roku p rzesz ło  przez obóz cywilno-wojskowy ponad 
12 t y s . cywilów i  22 tys .jeńców  armii p o l s k ie j  -  łączn ie  około 
35 tys osób oraz to ,ż e  w tym okresie  i  w tym obozie jako p r z e jś ­
ciowym średn io  przetrzymywano od dwóch do trzech m ies ię cy ,to  s ta le  
w Ostrzeszowie przebywało około 10 tys osób internowanych i  jeńców 
wojennych.Przeciwstawiając te cy fry  , to na jednego zamieszkałego 
w m ieśc ie ,przypad8ło  dwóch obozow iczów .Jeśli  do tego wyjaśnimy,że 
wśród mieszkańców Ostrzeszowa była znaczna l ic zb a  ludności pocho­
dzenia n iem ieck iego ,to  można sobie  wyobrazić jak w ielk i  wysiłek 
pomocy dla jeńców czekał pozosta łych  ns m iejscu ostrzeszowian i  
w jak ich  warunkach przebywali internowani oraz jeńcy.

Zaledwie dwa gmachy tj.gimnazjum i  liceum oraz nowy in t e r ­
nat ks.ks .Sa lezjanów  służyły  właściwie jako oomieszczenia dla 
jeńców,natomiast pozosta łe  budynki i  pomieszczenia mogły być uwa­
żane jedynie  jako prowizoryczne i  zastępcze .Ze  względu na brak 
nawet takich  pomieszczeń w m ie śc ie ,p la c  Borek również s łu ży ł  jeń ­
com jako "obóz pod namiotami".Kiedy do t e j  s tatystyk i  dodamy fakt 
bardzo o s t r e j  zimy na przełomie 1939 i  1940 roku ,to  z ca łą  pewnoś­
c ią  był to  n a jt ra g icz n ie js z y  okres dla przebywających w o s tr z e s -  
szowskim obozie  Polaków.

Dotychczas zbyt mało napisano o is tn ie ją cy c h  warunkach w 
jenieckim  obozie  w Ostrzeszowie w pierwszym okresie  jego organi­
z a c j i  i  i s tn ien ia .N iech  zatem przemówią fakty  opisane i  opowie­
dziane przez samych jeńców,z którymi wymieniłem korespondencje 
oraz przeprowadziłem o so b iśc ie  wywiady.
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Wróbel Kazimierz z Czerska
................"odprowadzono nas na dworzec PKF i  brutalnie, wepchnięto
do wagonów t y le ,  że obrócić  s ię  n ie  było można .'Wagony, okna zab ite  
kolczastym drutem i  na drugi dzień jazdy dowieziono nas do s t a c j i  
S eh ildberg ,po  rozładunku prowadzono nas ulicami.W czasie  marszu 
ulicami ludność Ostrzeszowa rzucała nam chleb oraż wędliny co n ie  
jednego Cstrzeszowianina spotkała sroga kara.Fewien rzeźnik mając 
narżnięte  kawałki k ie łb a s y , r z u c i ł  obok nas jeńców ,jeńcy s ię  r o z ­
p r o s z y l i  aby pozbierać a le  wachmani k rz y c z e l i  aby rzeźnik s tan ą ł,  
on nie stanął i  widziałem jak dwóch wachmanów wskoczyło do sklepu 
za nim,co s ię  z nim s ta ło  nie wiem.Doszlitmy do bramy jak ją  naz­
wano była to brama Seminarium Duchownego.Z tego obozu wynikało,że 
przed nami b y li  już jeń cy ,g d z ie  ich  wywieziono tego nie wiem.

początki były straszne i  g łodn e ,do  oracy nas nigdzie  nie 
brano,bo było parę żydów,tych zabierano do pracy a za pracę chyba 
kula w łe b ,b o  oni z obozu zn ikn ęli  a lbo ich  wywieziono nie wiado­
mo gdzie .

Na obiad były wydawane k a r t k i , z a  taką k a rte czk ę  d o s ta ł  
skromną p o r c ję  k a r to f la n k i ,C  g o d z . 17 ,00  wydawano jeden  ch leb  na 
18 je ń có w ,b y ła  to  skromna p o r c ja  c h le b a , j e d e n  kawałek i  kubek 
kawy,rano ty lk o  kubek kawy.Z g łodu  padaliśm y a kto  p r o s i ł  o d od at­
kową zupę z o s t a ł  p o b ity  p rzez  wachmanów,wachmani c i  u z b ro je n i  w 
karabiny i  bagnety ,tym i bagnetami b i l i  po g ło w a c h ,k łó l i  w p l e c y ,  
t y łe k  gdz ie  popad ło .Jeń cy  p a d a l i  a on i d e p t a l i  po jeń cach  i  d a l ­
szych  s i ę g a l i .

Dużo wynoszono zmarłych jeńców  w k o c a c h ,g d z ie  n ie  wiadomo.
W Ostrzeszowie tyłem 4 tygodnie dokładnie nie pamiętam,ele w tym 
czasie  jeszcze  personalnie  nie  byliśmy sp isan i.S p isano  nas dopiero  po 
przew iezieniu  do Stalagu VIII B Lamsdorf /Łambinowice/ mój Nr. 
był 6256 znajduje s ię  w muzeum w Łambinowicach".

Wróbel Kazimierz
22.05.1989 r .

Dopisek : Pan Vfróbel do n iew oli  d osta ł  s ię  w Warszawie służąc 
w 62 pułku p iechoty w Eydgoszczy.Z Warszawy Niemcy 
poprowadzili jeńców do Ożarowa do fabryki k a f l i  i po 
dwóch dniach bez jedzenia  wyprowadzili do Fruszkowa do 
parowozowni ko le jow e j.P o  cz terech  dniach poprowadzono 
jeńców do Żyrardowa, gdzie przez dziewięć dni przebywali 
na stadionie  sportowym pod gołym niebem.Następnie załado­
wano ich do wagonów towarowych i  przywieziono do O strze­
szowa .
Według trasy jską p rze b y li  jeńcy z dworca do obozu należy 
domniemać,że rzeźnikiem opisanym przez p.Wróbla był pan 
Antoni P ierzycki.O bóz natomiast m ieśc i ł  s ię  w Nowym In ter ­
nacie ks.ks .Salezjanów .
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Psn Kazimierz Wróbel -  je n ie c  obozu w naszym mieście w 1939 r . ,  
przybył na zaproszenie do Ostrzeszowa w dniu 9.09.1989 r .
Brał udz ia ł  w spotkaniach z młodzieżą w Liceum oraz Bursie 
Szkół Zawodowych.Złożył na ipiśmie swoje wspomnienia z pobytu 
w obozie jen ieck im ,e  na pamiątkę przekazał mi swój wojskowy 
znaczek id e n ty f ik a cy jn y , którego przechowywał od 1939 roku.

Takie znaczki identyfikacy jne  n o s i l i  na tasiemce na szy i  
wszyscy p o lscy  żo łn ierze  podczas wrześniowej kampanii 1939 roku.

Te pamiątki po polsk ich  jeńcach wojennych można spotkaó 
w Ostrzeszowie w Muzeum Regionalnym,szkolnych izbach pamięci 
i wśród osób prywatnych.Również w dość znacznej i l o ś c i  można 
wykopać na zapleczu biur komendantury obozu z okresu okupacji 
/z a  obecnymi zabudowaniami Posterunku Rejonowej P o l i c j i  i  
Szkoły Podstawowej N r .3 przy ul.Zamkowej/,sąsiadującymi również 
z budynkami gimnazjum,w którym m ie śc i ł  s ię  obóz je n ie c k i .  
Świadczyć to może o tym,że jeńcy porzu ca li  te znaczki chcąc 
wobec Niemców okazać s ię  jako cy w i le , lu b  były odbierane jeńcom 
przez Niemców przy ich  zwalnianiu do dom6w.
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Kucał Zygmunt z Szubina
......... "Pewnym transportem w zakratowanych wagonach towarowych
dotarliśm y z obozu przejściowego w Żyrardowie do dworca k o l e j o ­
wego -  Ostrzeszów.Po wyładowaniu zostaliśmy pędzeni przez ż o łn ie ­
rzy Wermachtu ulicami Ostrzeszowa.Zaczęło s ię  od podawania wody, 
chleba przez mieszkańców.Kie obyło s ię  bez awantur, s t r z e la ń , b ic ia  
jeńców,rozpędzania mieszkańców kolbami karabinów.Zapędzono nas do 
Seminarium /górna hala 2/ -  nie znam nazwy u licy  /m ie js ce  to ogro ­
dzone było drutem kolczastym.Ciężkie warunki nanowały w tym obo­
z ie  -  panowała szczegó ln ie  krwawa biegunka i  inne choroby na skutek 
głodu.Człowiek os ła b ł  do tego s topn ia ,że  leżąc na bsrłogu i  chcąc 
s ię  podnieść przewracał się.Obozem tym "opiekował" s ię  o f i c e r  
Wermachtu notoryczny p ijak  i  jego służba składająca s i ę  z młodych 
ż o łn ie rz y ,k tó r z y  bardzo d a li  s ię  nam we znaki.Szczególnie  wyżywał 
s ię  pewien zwyrodnialec,który zawsze szukał okaz ji ,a żeby  kogoś 
pobić.W znacznej mierze pomagało nam społeczeństwo i  młodzież s z k o l ­
n a ,k tó re j  należy s ię  uznanie za pomoc jaką św iadczyli  w ramach swej 
m ożliw ości .N ie  zawsze pomoc ta była skuteczna ze względu na p rze ­
szkody czynione przez Niemców.Odżywianie było fata lne  ze względu 
na stan ie  godzinami za deklem zupy od menażki i  znikomą r a c ją  c h l e -  
b8 • Nie da s ię  opisać wszystkiego co tam s ię  d z i a ł o ..............
Całe s z c z ę ś c ie  w tym,że udało mi s ię  z tego obozu wydostać pewnym 
transportem w głąb Niemiec,ale to już inna h is t o r ia " .

Kucał Zygmunt
9.08.1989 r .

Dopisek : p.Kucał Zygmunt na moje zaproszenie był w Ostrzeszowie 
dnia 9.09.1989 roku.Zw iedził  budynek ZSZ Nr.1 przy u l .  
gen .S ikorsk iego , gdzie przebywał jako je n ie c .Z lo k a l iz o w a ł  
pom ieszczenie , z łoży ł  dodatkowe informacje na spotkaniach 
z uczniami w Liceum i  bursie m iędzyszkolnej.Przy ok a z ji  
udostępnił mi oryginały swej korespondencji wysyłanej 
z obozu w Ostrzeszowie.Pocztówkę ta k ie j  korespondencji  
reprodukuję na dowód, że obóz jeniecjc i  w Ostrzeszowie1 był 
już  vi okresie października 1939 roku znanym obozem, 
posiadającym własne druki z Kriegsgefangenenleger 
S ch ildberg .
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W p a ź d z i e r n i k u  1939 r . o b ó z  w O s t r z e s z o w ie  p o s i a d g ł  ju ż  
w ła s n e  d r u k i  k o re s p o n d e n c y jn e  d la  je ń c ó w  p r z y  s t a ły m  
wydruku : "J e s te m  zdrowy w o b o z ie  je ń c ó w  w o je n n y c h  
S c h i ld b e r g .O d w ie d z in y  są  n i e d o p u s z c z a l n e . "
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K urzaw a C zesła w  z Buszowa woj.Gorzowskie
....................."Co d a le j  -  obóz je n ie ck i  Stablak I A ,22 kwietnia 1940 r .
załadowano nas do pociągu i  cs łą  noc transportowano dokąd nie wie­
d z ie liśm y  aż rsno pociąg  zatrzymał s ię  i  co widzimy, S ta c ja  Ostrów 
W ie lkopolsk i t .z . je s te śm y  w Polsce.Dano nem na s t a c j i  do nap icia  
kawy,nie wszyscy oczywiście  sk o rz y s ta l i  gdyż nie mieliśmy naczyń. 
Niemcy p o ży czy li  nam na chwilę menażki i  po napiciu  s ię  n iektórych  
jeńców ru szy ł  pociąg  w dalszą  drogę i  znuwu pociąg  s i ę  zatrzymał 
i  jesteśmy w Ostrzeszowie.Wachmani prowadzą nas w m iasto.To już nie 
był taki barak jak w Stablaku ale  murowana piętrowa kamienica w 
m ieście.Fonoó w te j  kamienicy było seminarium duchowne.Jak s ię  nazy 
wała ta u l ica  nie wiadomo mi.Tam trzymano nas do 21 maja 1940 r .  
Najpierw wydano nam składane l i s t y  sby je  wypeŁnić i  n ie  z a k le ja ć ,  
w których  należało  napisać co mi mają z domu przysłać to znaczy 
ubpanie cyw ilne , gdyż je n ie c  pochodzący z poznańskiego nie mogr 
jechać do domu w ubraniu wojskowym a tylko w cywilnym,zaś krakowski 
mógł jechać w ubraniu wojskowym,które niektórzy p o s ia d a l i .

Komendant obozu znał język p o lsk i  i  rozkazał po przebraniu 
s ię  w swoje rzeczy przy jść  do jego  prywatnej k a n ce la r i i  już w mieś­
cie.Tam nas zaprowadził wachman i  tam taka to była' pogadanka, skąd 
każdy z nas j e s t  a było nas jedenastu.To była reszta  zwolnionych 
z tego transportu ze Stablaku.W jego  kance larii  była mapa P o lsk i  
i  w rogu t e j  mapy było widać zaklejonego orła p o lsk iego  b ibułą  a 
obok w is ia ł  ich orze ł  czarna glapa a komendant pyta s i ę  jednego 
z nas w te słowa cytu ję  : powiedźcie mi dlaczego ten wasz orzełek  
to taki skromny i  chudy,a nasz to taki wesoły i  t łu s t y ,a  ów je n ie c  
odpowiada w te słowa cytu ję  : bo nasz to z jad ł  co d a l i  i  zamknął 
d z iób  i  s ie d z i  c icho  a zaś wasz to połknął A ustr ię ,C zechosłow ację  
i  Polskę i  otworzył dziób  bo musi to wszystko wyrzygać i  tak wkółko 
ów je n ie c  gada.Wyjaśniam,że ów rozmówca z komendantem nie był ż o ł ­
nierzem, to był k o le ja rz  i  jemu coś s ię  w głowie popsuło.Ow komen­
dant rozgniewał s ię  na swego rozmówcę i  kazał m i lc z e ć .P rz e c ie ż  on 
nas mógł cofnąć do obozu przez tego kole jarza  a le  tak s ię  nie s ta ło  
D a le j pyta s ię  każdego z osobna daleko ma do domu.Gdy otrzymał odpo 
wiedź szukał na mapie t e j  m ie jscow ości i  dawał ze swej portmanetki 
około  1 marki albo i  więcej,m nie także pyta skąd je s t e m ,t e j  m ie jsco  
wości na mapie nie ma mówię komendantowi a on pyta czy mam p ie n ią ­
dze.Skąd mam mieć odpowiadam,ja miałem wszy bardzo dużo ich  miałem, 
dał mi więc 80 fenigów mówiąc ogóln ie  do wszystkich te słowa cy tu ję  
p o zn a jc ie  serce Niemca js  wam daję pieniądze swoje a n ie  państwowe 
a ^teraz id ź c ie  na dworzec i  pyski na kłódkę abyście  tu znowu nie 
w r ó c i l i .J e d ź c ie  do swoich żon,matek aby zobaczyły jak b ęd z iec ie  
zdychać.Tych słów nie sposób zapomnieć jednak jeszcze żv ię  i  mam 
76 l a t . "

Kurzywa Czesław
20.05.1989 r .

Dopisek : prawdopodobnie p.Kurzawa przebywał w obozie  w liceum 
i  gimnazjum przy ul .Zamkowe j . it biurze rozmawiał po 
polsku z tłumaczem,bowiem komendant obozu Mulzer nie 
znał języka p o lsk ie g o .
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Karczewski Władysław z Nowych S k a lm ierzyc
!)o obozu j e n ie c k ie g o  w O strze szo w ie  przytransportowano 

mnie w począ tk ach  kwietn ia  1940 roku na skutek wymiany jeńców p o l s ­
k ich  z władzami Związku R adz ie ck ieg o .I rzeb yw a łem  w łagrze  w P a w l is z -  
cze Bor k o ło  Smoleńska.Stamtąd p rzez  T e r e s p o l  nad Bugiem i  B ydgoszcz 
t r a f i ł e m  do obozu je n ie c k ie g o  w O s tr z e s z o w ie .

Jo maja 1940 r.przebywałem w budynku gimnazjum a kiedy 
zaczęto przywozić do Ostrzeszowa jeńców francusk ich ,przen ies iono  
nas do obozu w fabryce mebli pana Celińskiego.Warunki tam były 
g o r sze , bardzo prymitywne -  prycze dwupiętrowe, ciasnota i  zaduch. 
Jedzenie znacznie ograniczone,pół chleba komyśniska dla trzech 
osób dziennie i  zupa na koninie i  n ie  obieranych ziemniakach.Jedynym 
ratunkiem było  zgłaszanie s ię  do prac poza obozem i  w tym przypadku 
miałem sporo szczęśc ia .Zosta łem  wyznaczony do pracy w budynku s z p i ­
talnym dla zakaźnie chorych obok gmachu sądu.Po drodze do pracy od­
bieraliśmy słomę w bożnicy.Hazem ze słomą w ukryciu przed Niemcami 
mogliśmy zabierać jedzenie  chowane w t e j  bożnicy przez mieszkańców 
Ostrzeszowa.

W obozie  fabryki mebli p .C e liń sk ieg o  zn a leź l i  s ię  jeńcy, 
którzy t r a f i l i  do Ostrzeszowa w kwietniu i  późn ie j w 1940 roku,po 
ponad p ó łro czn e j  n iew oli w innych obozach na terenie  Niemiec.Tam 
mogli pracować i  choć niewiele zarobić i  uzbierać skromną gotówkę 
w markach,za które nabyli instrumenty np.mełe akordeony.Z tych jeń ­
ców w obozie  utworzono małą o r k i e s t r ę , która ćwiczyła i  s tara ła  s ię  
choć duchowo polską melodią nieść morelną pomoc jeńcom.

N ajgorze j w obozie b y l i  traktowani jeńcy po lscy  wyznania 
żydowskiego.Na plecach mundurów i  p ła szczy  m ie li  wymalowane czerwoną 
o le jn ą  farbą gwiazdy żydowskie.Kiedyś za jak ieś  przewinienie jednego 
żo łn ierza -żyda  wszyscy wyznania żydowskiego b y l i  wezwani na jednogo­
dzinny apel stania na baczność.Niektórzy z wycięczenia padali.Potem 
wepchnięto ich  do dołu kloacznego la tryn y  a następnie "zgnojonych" 
poddano kąpieli .W obec nich stosowano je sz cz e  inne represje.Namawia­
no do p r z e jś c ia  do pracy w cywilu.Tych którzy  wyrażali na to  zgodę 
przebierano w cywilne ubranis i  grupowo wywożono nie wiadomo dokąd.

W miesiącu maju wyprowadzano jeńców do orać Polowych i  w 
ogrodnictw ie ,a  także w le śn ic tw ie .

W pewnym okresie przypadła mi praca w t.zw."odwszawialni" 
koło klasztoru.Tam była odkażana odzież  wywożonych Polaków na roboty 
do Rzeszy zabieranych z całego regionu południowej w ie lkopolsk i oraz 
kaliskiego.Pracowaliśm y w maskach gazowych.Kiedyś młode dziewczyny 
poŁskie z o k o l i c  Kalisza były"odwszawiane".Musiały rozb ierać s ię  do 
naga i  odzież  wieszać na sp e c ja ln ie  skonstruowanych wieszakach na 
kółkach z numerowanymi hakami.Drugi numer musiały zawiesić na tasiem­
ce na szyi.Myśmy te s to ja k i  z odzieżą  wprowadzali do specja lnych  
komór gdzie były gazowane specjalnymi środkami zabijającymi wszelkie 
insekty.Po tych czynnościach dziewczyny ubiera ły  s ię  szukając sw ojej 
odzieży po numerkach a te z szy i  zaw ieszały na stojakach.Któregoś 
dnia rozpoznałem moje koleżanki ze szkoły  w Skalmierzycach. Od nich 
dowiadywałem s ię  o moją rodz inę ,od  k t ó r e j  n ie  miałem odpowiedzi na 

wysyłane l i s  t y . Podsłuchał to n iem iecki p o l i c ja n t  który znał p o lsk i  
język r za to zostałem wcielony do karnej kompanii w obozie.W t e j  
kompanii wszyscy otrzymywali czerwone spodnie dla rozróżn ien ia  oraz 
rozpoznania.Musieliśmy codziennie wozami rozwozić po obozach ziemnia­
k i zastępując konie.Praca była bardzo ciężka.Nabyłem poważnej choroby 
płuc i  wycięczony,wychudzony i  schorowany -  dnia 17 l ip ca  1940 roku
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zosta łem  zw oln iony  -  jako inw alida  do domu,dowieziony p rzez  wach- 
mana do Ostrowa Wlkp do m oje j  s i o s t r y .
Mój obozowy numer nadany w O strzeszow ie  : 1396.

Władysław Karczewski 
2 .10 .1992  r .

Ze zbiorów Muzeum Regionalnego w Ostrzeszowie

Największym obozem był Nowy Internat k s . ks.Salezjanów 
przy u l .J .P i łs u d z k ie g o  n r .9 /o b e cn ie  u l .g e n .S ik o r s k ie g o / .
Cały teren obozu był szcze ln ie  ogrodzony drutem kolczastym.
Na n arożn ikach  ogrodzen ia  s t a ł y  na s łupach  budki s t r a ż n ic z e  
d la wartowników p i ln u ją c y c h  obóz ca łą  dobę.

Ka zd ję c iu  narożnik u l i c  J .F i łsu dzk ieg o  i  tli.Wodniskows- 
k ieg o ,obecn ie  gen .S ikorsk iego  i  Sportowej z widokiem budki dla 
wartowników.Po lewej s tron ie  z d ję c ia  widok na statuę Łw.Jana 
Bosko,która postawiona w 1935 roku przetrwała ca ły  okres ok u p sc j i .



POMOC MIESZKAŃCÓW
W pierwszym okresie no przełom ie l a t  1939 -  1940 przez 

Ostrzeszów przeszło  ponad 30 ty s ię cy  p o lsk ich  jeńców wojennych i 
cywilnych.Na te j  karcie h i s t o r i i  mieszkańców miasta zapisano przy­
kłady p a tr io ty cz n e j  i  narodowej s o l id a r n o ś c i .

W rozd z ia le  VI "Dziejów Ostrzeszowa" /wyd.w 1990 r . /  
p . t .  " Ostrzeszów i  jego mieszkańcy w okres ie  okupacji h it lerow s­
k ie j "  autorzy poda ją ,że  co najmniej 100 osób było czynnie zsanga- 
żowanych we wszelkich formach a k c j i  u dzie lan ia  pomocy.Sądzę, że 
zasz ło  tu jakieś nieporozumienie .Wszy sc.y mieszkańcy w okresie  oku­
p a c j i  -  I-olacy by li  bohaterami tamtych dni i  b ra l i  udział w tym 
wielkim zbiorowym d z ie le  szczegó ln ie  w pierwszym o k re s ie . Wyszcze­
gó ln ian ie  osób ,które  wymieniane były dotychczas,w jakimś stopniu 
pozostaw iało  w cieniu  innych bohaterów,bowiem bezsprzecznie boha­
terem było ca łe  po lsk ie  społeczeństwo Ostrzeszowa.Każdy na miarę 
swoich m oż liw ośc i , zasobnośc i , oko licznoś  c i  i  s y tu s c j i  sp ie szy ł  pomo­
cą tym,którzy te j  pomocy potrzebowali -  polskim jeńcom wojennym i 
internowanym cywilom.Każdy w swoim d zia łan iu  narażał s ię  n8 kary 
i  rep res je  ze strony okupanta.

lom agali szczegó ln ie  s ta r s i  obywatele miasta w formie po­
mocy rzeczowej angażując do te j  a k c j i  młodzież a nawet d z i e c i .  
Organizowano przerzuty za dru ty ,p ło ty  i  mury obozowe paczek z żyw­
nością ,  odzieżą , obuwiem i  kocami.

W zakresie pomocy żywnościowej szczeg ó ln ie  wykazali s ię  
swoją o f ia rn o ś c ią  wszyscy w ła ś c i c ie le  piekarń i  warsztatów rz e ź ­
niczych.W tym względzie nie było lepszych  ani gorszych,wszystkich 
łą czy ła  patr iotyczna  so lidarność.Jak  s ię  ta pomoc p rze ja w ia ła , to 
z a utops ji  podam tylko jeden przykład.

W piekarni p.Stefana Hazubskiego krojono grube pajdy chleba 
i  smarowano je  smalcem lub obkładano wędliną ofiarowywaną przez 
rzeźników.Tak przygotowaną żywność wkładano do koszyków e nawet 
koszy do b ie l iz n y  i  noszono pod obozy je n ie ck ie  pod upatrzone skry+ 
te miejsca.żywność rozdawano bezpośrednio jeńcom przez druty lub 
przerzucano przez p łoty  i  mury pod nieuwagę wartowników,których 
można było nawet przekupywać papierosami lub słodyczarni.Należy tu
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je szcze  w yjaśnić ,że  mieszkańcy sk ła d a li  pieniądze na zakupy Chleba 
i  wędlin odciąża jąc  tym samym ponoszone koszty przez piekarzy i  
rzeźników.Taką akcję prowadziły wszystkie piekarnie i  warsztaty 
rzeźn ick ie  i  również n iektóre  domy w Ostrzeszowie.

Organizacja Kolskiego Czerwonego Krzyża w O strzeszo­
wie udz ie la ła  pomocy w dostarczaniu  odzieży i  obuwia.Cstrzeszów 
podzielono na rewiry i  zorganizowano ek ipy ,które  prowadziły po 
po lsk ich  domach zbiórkę o d z ie ż y ,b ie l iz n y ,k o c y  i  obuwia,tak bardzo 
potrzebnych rzeczy jeńcom przed nadchodzącą zimą,którą na p rz e ło ­
mie 1939 i  1940 roku nazwano "zimą s tu le c ie " .J e s z c z e  p o lsk ie  sk le ­
py dostarcza ły  c ie p łą  b ie l iz n ę .u b io r y  oraz obuwie.

Obok różnych form pomocy rzeczowej udzielano pomocy 
moralnej i  duchowej.Dzięki temu,że komendantem obozu jen ieck ieg o  

od połowy listopada 1939 roku zo s ta ł  proboszcz ew angelick i , zetru - 
dnieni Polacy w a dm in is trac ji  obozowej w yprosili  u niego wiosną 
1940 roku możliwość odprawiania Mszy łw. w n iektóre n iedziele .M sze 
były odprawiane na dziedzińcach  podobozów w Nowym In tern ac ie  oraz 
s to la rn i  p .J .C e l iń sk ie g o .O łta rze  przygotowywali sami jeńcy a Msze 
św.: odprawiał wikary os trzeszow sk ie j  p a r a f i i  k s .J ó z e f  Paszkę przy 
pomocy obsługujących ministrantów z miasta.Do wyjątkowego wydarze­
nia należy zanotować fa k t  wyrażenia zgody przez komendanta obozu 
Hansa Kulzera i  jego osob is teg o  starania  na prośbę 0 .Maksymiliana 
Kolbego,na komunikowanie 38 braci  zakonnych franciszkanów w dniu 
8 grudnia 1939 roku przed wyjazdem z obozu w Ostrzeszowie do Nie­
pokalanowa .

Z okazji  świąt Bożego Narodzenia w 1939 r . o r s z  Wielka­
nocnych w 1940 r .  -  zatrudnione p ie lę g n ia rk i  p o lsk ie  w szp ita lach  
z dużym zaangażowaniem i poświęceniem podtrzymywały tradyc je  ob­
chodzenia tych świąt w warunkach obozowych.

Dla chorych i  rannych oraz rekonwalescentów przemycano 
do obozów po lsk ie  ks iążk i  do czytania  ofiarowywane przez miejscową 
ludność.

Jak wspomina p.Antonina Graczyk-Olszanowska, p ie lęgniarka 
w IV oddziale  s z p i t a la , wśród Niemców z n a le ź l i  s ię  również ta cy ,którzy  
pomagali jeńcom.Do takich n a le ż s ł  lekarz niemiecki d r .T h ilen iu s  z 
Wiesbaden.W swoim mieszkaniu w w i l i i  przy k a f la m i  przy Flacu Borek 
u łatw iał spotkania o f ice rów  p o lsk ich  z ich  żonami,które powiadamia­
ne za pośrednictwem p o lsk ich  p ie lęg n ia rek  przybywały do Ostrzeszowa 
na te spotkanie .D r.T hilenius  był przeciwieństwem komendanta nitmanns
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k tóry  by ł  w ielk im  hakatą d la  P olaków ,złym  cz łow iekiem  i  p i ja k ie m .

Do dość ryzykownej formy n ie s i e n i a  pomocy jeńcom sprawo­
wanej p rzez  spo łeczeń stw o  o s t r z e s z o w s k ie , b y ło  u ła tw ian ie  u c ie cz e k  
jeńców z obozu.Organizowano t .zw ."p u n k ty  przerzutow e" w domach 
F oleków .F o u c ie c z c e  jeńca  z obozu,przechowywano go w u k ry c iu ,o d p o ­
w ied n io  wyposażano w ubranie  cyw ilne  i  n iezbędne dokumenty. Takie 
"punkty przerzutow e" by ły  m.inymi w domach r . G arstkowej, p . Ci e p l i ­
ków i  p .M osiów .

Znaczącą pomoc o f ia row y w a li  o s t r z e sz o w ia n ie  jeń com ,k tó ­
rych  pobyt  w O strzeszow ie  by ł  osta tn im  w ż y c iu .O t a c z a l i  op ieką  i  
p ie l ę g n o w a l i  groby jeńców na k a to l i c k im  cmentarzu grzebalnym. 
O rgan iza tork ą  sprawowania t a k ie j  o p ie k i  i  przy  dużym osobis tym  
zaangażow aniu ,by łe  p .A alentyna  T r z e c i a k .P o t r a f i ł a  do t e j  a k c j i  
w łączyć  m łod z ież  i  nawet d z i e c i  p o l s k i e , k tó re  p ie lęgnow ały  groby 
zmarłych jeńców wojennych i  cyw ilnych  d b a ją c  o to ,b y  by ły  s t a l e  
o cz y sz cz o n e  z chwastów i  l i ś c i  oraz  ozdobione kwiatam i.M iało  to 
sw o is ty  wymiar p a t r i o t y c z n e j  postawy najm łodszego p ok o len ia  F o la -  
ków i  wpajania nawyku cz cze n ia  t y c h , c o  ż y c ie  od d a li  za O jczyznę .

Kie wyczerpałem c a łk o w ic ie  w szy stk ich  opisów o r ó ż ­
nych formach s p o ł e c z n e j , o f i a r n e j  i  p a t r i o t y c z n e j  pomocy mieszkań­
ców m iasta n ie s i o n e j  s p o n ta n icz n ie  jeńcom w ojennym .ty jący  je s z c z e  
o s t r z e s z o w ia n ie  pam ięta jący  okres  ok u pa c j i  h i t l e r o w s k i e j  i  "m iasto 
za d r u ta m i" , wsponinają n iek ied y  tamte dni p r z y s ło n ię t e  czarnymi 
chmurami nocy okupacy jne j .M ieszkańcy  Ostrzeszowa są świadomi tego ,  
że w tamtym ok re s ie  dobrze s p e ł n i l i  swój p a t r io ty c z n y  obowiązek 
wobec O jczyzny  s p ła c a ją c  d ług  za t o , ż e  m ogli być Folakami.

Za p a t r i o t y c z n ą  postawę i  pomoc jeńcom wojennym okupant 
wyznaczył Polakom cenę -  t e r r o r , brankę zakładników i  w y s ie d la n ie .
W Winierach pod Kaliszem w nocy z dnia 13 na 14 grudnia 1939 roku 
ro z s tr ze la n o  zakładników : Adamskiego Stanisława.Borowicza Antonie­
g o ,C iep lika  F iotra  ,tjednark8 Leons , Borowskiego Franciszka i  Kubac­
kiego Stanisława.

Integra lną  częśc ią  n iem ieck ie j p o l i t y k i  narodowościowej,były 
w y s ied len ia .W Ostrzeszowie jako odwet za o f ia rn ość  i  poświęcenie 
wobec jeńców,przyspieszono ten proces.Już  we wrześniu 1939 roku 
pozbawiono mieszkań rodziny Bąków,Cieplików,Majewskich i  Mosiów.
1 ierwsze zorganizowane w ysiedlenie  masowe przeprowadzono dnia 
6 grudnie 1939 r.Wtedy wysiedlono łączn ie  około 30 rodzin  p o lsk ich  
o s ie d la ją c  je  w Generalnej Guberni, przeważnie w Mińsku Mazowieckim, 
Mrozach i  Cegłowie.



Cmentarz K a to l i ck i  w O strzeszowie.
Groby zmarłych osób cywilnych internowanych 
w obozie  w Ostrzeszowie.
W g łę b i  f o t o g r a f i i  -  pani Walentyna Trzeciak , 
która była organizatorką i  uczestn iczką  
sprawowania op iek i  nad mogiłami zmarłych.
W załączeniu  dedykacja p.W .Trzeciak napisana 
na odwrocie reprodukowanego zd ję c ia  z 1940 r .
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Maj 1940 rok

O bóz w budynkach  s t o ­
l a r n i  p . J ó z e f a  C a l i ń s -  
k i e g o  p r z y  u l .P r z e s m y k .
Msza p o łow a  na podw órzu  
s t o l a r n i  d la  p o l s k i c h  
j e ń c ó w  w o je n n y ch ,  
o d p raw ion a  p r z e z  w ik a r e g o  
k s . J ó z e f a  P a s zk ę  w a s y ś ­
c i e  s ł u ż ą c e g o  do  Mszy św . 
W ładysław a G rafa

/ z e  z b i o r ó w  Muzeum R e g io n a ln e g o  w O s t r z e s z o w i e /



ZAKOŃCZEŃ IE

Pierwszy okres "obozów jen ieck ich"  
w Ostrzeszowie do czerwca 1940 r°ku był n a j­
bardzie j tragicznym dla p o lsk ich  jeńców wojen­
nych i  cywilnych.Zebrane dotychczas archiwalia 
znajdujące s ię  w różnych m iejscach już dostęp­
nych,mogły być tylko częściow e opublikowane 
w numerach 15 i  16 ze względu na możliwości 
druku w t e j  form ie.

W następnym numerze 17-tvm ,będzie opisany 
okres przebywania w Ostrzeszowie jeńców wojsk 
a lianck ich  i  p o l s k i c h , l e c z  już bez jeńców 
cywilnych,obejmujący czas od czerwca 1940 roku 
do grudnia 1942 roku.

Autor
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